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SREBRNY PIERŚCIEŃ.
(Ciąg dalszy).

—  Ot rzymana rana silniejszy nada ła  po tęp n a ­
miętności  Benue/onsa.  »Ko r bany Fel ix  e,« rzekł  
on  w kilka dni potem do Cor tada ,  »tv jesteś inoiin 
powiernik it ni, poslui  baj innie więc.  Ja kocha in tw o ­
ją  kuzynkę,  me uśmiechaj  s ię ,  ja  j ą  ubó s tw ia m • 
m a m  nadzie ję ,  z.e mi Anastazva sprzyja.  Znasz 
m o ją  familię, mój  ma ją te k ,  a nadewszvstko inój 
charakter-,  wstawisz się za mną  u pani Cńa teau-  
v ieux?*— »T rzy ma jm y sńę porządku ; j a  o innej o-  
kol icznośc ma m z tobą do pomówienia,* o d po w ie -  
d z i a ł F r l x ,  >lu ma m list od j e ne ra ła  Amirauld,  który 
mi  donosi,  źe j e s t e m mianowany szefem batal ionu 
W 3 9 ,  a ty kapi t anem w tymże pu łku .  Naprzó d  
za ła twiemy t en in te res ,  a potem prze jdz iemy do 
nułosiu:* » Ta noininacya polepsza niewątpl iwie 
m o j e  położenie ,  ale,  życząc sobie  we jść  w stosunk; 
» panną Chateauvieux,  powin ienem zasięgnąć w /g lę -  
d ę m  tego  jej zdania.  O d  kilku dni  rozmawia  pa* 
■i C h a te a u v n u x  zemn ą  bardzo o twarc ie  i z tego,  
c om  od  mej  słyszał ,  wnosić muszę,  iżby to n iechę .  
tnie  widzia ła ,  gdy b y m znowu wszedł  w sł t i /bę.  
Znasz  m o je  położenie ,  z n* n  tnnie lepiej  , niż j a  się 
• am;  b ą ć  więc moim pośrednikiem.*

C o r t a d  p rzyją ł  to p  i s ł anni - two,  ale na p ierwsze 
• ł o w a  j ego,  r zekła  pani  Cha teauv ieux dość su r owo:  
»pan Bennezons u iepo t rzebu je  pośrednika.* T a  o d ­
pow iedź  o d e b r a ła  tylko Cor la i lowi  odwagę,  a  wie­

czorem,  gdy  się ko.rhanek z ma tką  sam na sera 
zna jdował  i o rękę Anastazyi prosi ł ,  odpowiedz ia ła  
mu  pani  Ch a t t a u  v:eux: . pa n ie  Bennezons,  coś mi 
pan p.owiedzial , czyni wprawdzie  zaszczyt uiojej  
córce ,  aie ja panu winnam o tw ar te  w\znanie .  Ma­
ją t ek  pana j e s t  nieznaczny,  równie  j ak  i n a s z ;  f ami ­
lia pańska j e s t  dobrą,  j ak  i moja.  P a n  kocbass  
Anastazyę,  i j a  panu o twarcia  wyznam,  źe Anasta­
z ja  panu sp riyja .  Ale w naszych czasach ho nor  
wszystkie inne namiętności  zwalczać powinien.  
Każdy to s łowo inaczej  sobie t łumaczy;  ja i c ó r k a  
moja rozumiemy przez to stałość zasad,  przysięgi  
wierności.  J ednem s ł o w e m — oświadczam panu bez 
o g i o ć k i ,  iz nigdy oficer  w t łuźh ie  teraźniejszego 
rządu n ieol r /yma ręki  Anasiazyi.« —  *-fcaskawa p a ­
ni,* odpowiedzia ł  Bennezons z za pa łem,  »Cortai l  
j uż  pani zapewne  powiedzia ł ,  źe go tów je s t e m p o ­
drzeć  t ró)  patent .  Ofice r  dawnej  gwardvi .  w ie rny 
swoim z a s a d o m ,  swojej  przysiędze i s w em u  m o ­
narsze stoi p rzed panią.* — Pan i  Chateauvi .  tlx n- 
śmiechnęła się i rzekła:  »to jest  coś, ale jeszcze
niedosyć.  My kobiety żądamy większych poświę­
c e ń ,  aniżeli  mężczyźni.  Księżna Berry,  która się 
obecn ie  w Massa z n a jd u je ,  może w każdej  chwil i  
wy lądować  w Marsyl i i ,  a je j  obecność ożywi na 
now o ducha  naszego st ronnic twa,  my kobiety nie-  
moż emy  mieć udziału w walce ,  ale ska rb iemy d la  
walczących nadgrody ,  któreroi  rozrządzamy.  A -  
nastazya dzieli w  tym względzie moj e  zdanie ,  
jednem  s ło w e m , t droga do ołtarza idzie przea



/

W a n d e ę .* — Armand  odpowiedz ia ł  żywym g ł o s e m .

• J u t r o ,  ła skawa  p a n i ,  wyjeżdżam do, Wande i ;  
czy pani  poruezvsz mi jeszcze szczególne z l e c e ­
n i a . ^ — »KiIka listów. Je s t - m  szczęśliwa, iż pana 
takim znajduję,  j akim widzieć go sobie życzyłam- 
Jedź p a n ,  i przybądź p r ę d k o  do nas. Jeżeli  cię 
n ie spodz iewane okoliczności  n i e w s t r z y m a j ą , znaj ­
dziesz nas w Genewie  i p rzekonasz  się, że u m i e ­

m y  być wdzięczne.* ,—  Na te s łowa ,  które się 
wszystkiego spo dz iew ać  kazały,  skłoni ł  się uilo-  
dy  of i ce r  i po ca ło w ał  po drugi  raz rękę,  którą 
m u  pani Chateauvieux podała.  Następnie uczynił  
wszystkie przy go tosvania do podróży.  Wieczorem 
d o p ie r o  ud a ł o  mu  się przepędzie  chwilę z Ana- 
stazyą.

—  • Wyz na ł em p r ze d  matką,  czego  n ieodważsm 
się po w tó rz y ć  przed panią,* rzekł  Bennezoiis d r ż ą ­
cym głosem;  • i ni droższy jes t  cel,  do  k tórego dą-  
Źemy, t em większych wymaga  poświęceń.  Ja się 
p o d d a j ę  t emu p r aw u ,  k tó rego  s łuszność serce m o ­
je  uznaje ,  ch o ć  nad t em  cierpi.  Ju t ro  wyjadę do 
W a n d e i .  może nigdy nie powrócę.* — "Powróc i sz  
pan,* odpowiedz ia ła  Anastazva,  spojrzawszy wzr o­
k iem p e ł n em  czucia na Bennezonsa.  —  »M oże!* 
r ze k ł  Bennezons z smut nem  przeczuc iem,  »aleczyż 
n iemain nic zabrać  z sobą,  coby mi obec ne  moje  
szczęście przypomnieć  m o g ło ?  umie r s j ą c ,  ca łował  
Bavard  krzyż na szabli; on miał  wiarę,  ja  ruam ty l ­
k o  miłość i któż odb ie rze  ostatnie moje  westchnie­
n i e ,  g d ' b y  mi u m r ze ć  p r z y p a d ł o ? * —  Anastazya 
w a h a ła  się, ale niedługo zdo ła ła  oprzeć się p o p ę ­
dowi  swego  s e rc a ;  zdjęła więc z palca srebrny  
pierścień  szczególnego kształ tu i w miejsce o d p o ­
wiedzi ,  upuści ła go w ręce  Armanda .  P o te m  wsta­
ł a  i poszła do swej matki.

Nas tępnego  dnia r ano  wyjecha ł  Bennezons,  n i e -  
po że gn aw sz y  się z Cort  ii lem, k tórego  z imnej  r o z ­
wagi  się lękał .  W  chwi l i ,  kiedy siadM do p o ­
wozu od da no  boha te rowi  1 p c ow e m u list z czarną 
pieczęcią.  Przeczytawszy g o ,  opuści ł  w  niezwy- 
I ł y m  w/ruszeniu mieszkanie i pędził  sz.vh.ko, j a k  
śc igany  jeleń,  po pobl iskich górach.  Wi eczorem 

-w ró j i l  bez t chu i zmęczony do domu;  oczy j e-  
ja snia ły po nu ry m o g n ie m ,  a na twarzy leżał  

maebiawel i s towski .  Niemyś ląc  o obi tuiz i e , ' '
l

obwiązał  k repą  kapelusz i l uda ł  się dó pana  Mon- 
t e spard.  Murgrabia był  ba rdz o  zadziwionym,  k ie ­
dy mn  służący z me ldo w ał  boha t e ra  l ipcowego .  
Podn iós ł  się j e dna kż e  i p rzy ją ł  n ie spodziewanego 
gościa zimno ąłe, grzecznie.  — Margrab io ,*
r zek ł  Alexander iGuibout^ ,»k rok 'mój  zadziwia p a ­
na bez wątpienia ;  p»z.woI mi  fian wyznać p r a w -

. . .  '"*'t • 5 ' "■ •
dę bez ogrodki ;  zle sobie postąp ł e m  w z g l ę d e m  
niego,  ale proszę,  abyś ż.ac^ył^jząiszfi isć puścić w 
niepir inęć.  Moją  g opanował  szał-oslatnich w y ­
p ad k ó w  w t?or\źq, .ąi ' j i  irpijj^iiid ił mnie  do n i e d o ­
rzeczności ,  k tó rych teraz żałuję.* — Guibou t  milczał,  
j ak g d y b y  oczekiwał  w ażi-nia swojego wstępu.  
Ex;)*r  F rancyi  nic nieodpowiedziawszy,  sk łoni ł  się 
tylko g łę boko  i- po te m z oczek iwan iem spo jrza ł  na 
swego-goacia.  »1Vioje YioW<- s tanowisko,  triSni ił-dalej,  
nada je  mi obowiązek zadość uczynienia,  z k tóre tn  
do pana pośpieszam.  Guibout ,  mój  stryj,  u m a r ł  
i uczyni ł  mnie jeclvuyul Swoim sp a dk ó b io r i - ą .* —  
Guibou t  w y m ó w i ł  ostatnie te s ło w a '  mocniej szym 
nieco g łose m i ob e j rza ł  s ę po krześle w p r z e k o ­
naniu , że roczny  d oc ho d  80,000  f ra nków nada je  
m u  p r aw o  siedzenia nawet  w p rzy tomnośc i  p a r a  
f rancuzkiego;  ale ma rgrab ia ,  znał  nad t o  dobrze  
swoje  stanowisko,  aby zgiąć kolana p r zed  z ł o te m  
ciołkiem,  i owszem , zadarłszy g łowy  do góry,  r ze k ł  
tylko: »Ach, Guibou t  u m a r ł ! sz ko d a ,  o n  by ł  ba r ­
dzo uczciwym człowiekiem!* —  »On b y ł  w zor em  
uczciwych ludzi i j a  będę  go  do ostatniego t chu  
me g o  życia opłakiwać,* odpowiedz ia ł  Gu ibou t ,  
k t ó r v  już  p rzywykł  do żalu spadkob to fców.  »Ale 
śmie rć  j e s t  udziałem każdego.  Strata,  k t ó r ą  p o ­
niosłem,  czyni mnie włąscie e l em  hamern i  w Mon-  
t e s p a r d ; będę zatem najbl iższym sąsiadem m a r ­
g rab iego  i j ako  taki przedstawiani  się panu.  W i a ­
d o m o  rtti j e s t ,  że okoliczności  wst rzymują  m a r ­
g rab iego w t akiem o d da le n i u  od j e go  posiadłości .  
Mój stryj mia ł  w  naszej  okolicy w pływy,  k tóre 
na  mnie  zapewne p rze jdą.  Po zw ó l  mi zatem 
ma rgr ab i a  of iarować m u  moj*> usługi .  Jeżeli pan 
sądzisz ,  że mu w c z e m k o l w i e k  będę  m ó gł  b yć  
pómocny in  u  sąsiadów jego .  u w  żać się będę  za 
szczęśl iwego,  jeżeli  mi pozwolisz naprawie-,  c o m  
w  przeszłym r o k u  za w in i ł . *— Na to o d p o w ie d z ia ł  
z du n ią  p a r  F rancy i :  »margr ab i a  M o n te sp a r d  nie
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po t rzebu je  niczyjej  poniocy,  aby p rzemieszkiwać 
w  swoim z a m k u , gdy  to  uzna  s tósownem.  P an  
się myl i sz;  j a  tu j e s t e m dla pora towan ia  zdrowia  
i dla niczego innego.  Dz ięk u ję  pa n u  j e d n ak ż e  za 
k ro k  przez niego uczyniony.  P rzewin ien ie  z j e ­
dne j  st rony p rzyzn ane ,  p o w in n o  z drugiej  być  
p rzebaczonem.  |  Jóe tn ów my więc o tern,  co p r z e ­
szłego r o k u  zasztjj-'. Chętnie pana  p r zy jmę  w M c n *  
t c spa rd ,  skoro do d ó b r  moich p o w ró c ę . « —  »Ato-  
ruz, panie margrabio",  zaczął  G m h o u t  na n o « o  z 
me jaką  nieśmiałością,  po zw ól  pan za trudn ić  się o-  
kcl icznością,  k tóra  dla mnie  jes t  b a r d z o  ważną,  a 
dla pana,  j ak mn em am,  n iezupe łnie  ob o j ę t n ą . « —  
P a r  F rańey i  po da ł  G uib ou tou  i k rzes ło i sam usiadł  
na d r ąg ie m.  - M r a  spowiedź będzie k r ó tk ą , ,  m ó ­
wił  dalej  Guib iut. »Od czasu,  k i ed ym  w G e n e ­
wie widział pannę  CbaLeauvieux po  raz pierwszy,  
Uczuleni k u  niej m i ł o ść ,  k tóre j  n i erozważne o-  
znaki zapewne się j e j  J i i epodoba ły,  b o  po kilka 
r azy su row o mnie  za to karała.  J ednakże  nie-  
s t r aci łem je szcze zupełnie moich  nadziei,  a zmia­
na m e g o  po łożen ia  dodała mi now ej  odwagi .  
Mają tek  mój  do zw al a  mi nadadź  pann ie  Cha teau-  
vieux s tanowisko go dn e  jej  zalet i urodzenia.  N ie-  
je st em w praw dz  e ś lachciceui ,  ale pochodzę  z d o ­
b re j  fa nilii. M . tk a  moja  by ła  panną de  Saint  
Gcr gon .  Margrab iemu,  j a k o  przyjacie lowi  pani  
Cbateauvieux,  ośmielam się p rzeds tawić  prośbę,  
od  k tóre j  szczęście moje  zawisło.  Racz j ą  wpan  
wesprzeć ,  a zobowiążesz mnie  na  wieki.*

—  Margrab ia  u k r y ł  pozorną  obojętnośc ią  s w o ­
ją  r adosc i milczał przez niejaki  * zas. -Przyznasz  
p a n ,  r zekł  poiem,  iż mi się namyśleć  wypada,  
nim na to odpowiem.  P r . y j d ź  pan ju t ro ;  do j u -  
tra j u ż  decyzyą p o w e z m ę . « Z w łok ę  tę po dsu ną ł  
Montespa id  tylko,  aby  przyzwoi tości  zadość uczy- 
nić, gdyż deeyzya j e go  była natychmiast  p ow zi ę ­
ta. »JViój pan i e ,« rzekł Mon tcspa rd  nas iępnego 
dnia,  »ja j e s t em dti u s ług  p.!na, r ac hu j  pan na 
mnie .  p a n i  Ci .aUauvieux powróc i  za kilka dni z 
Gene wy.  In te res ,  pana w ym aga ją  zapewne b y ­
tności j e g o  w IMor,tcspard; j edź  pan  więc i po -  
wroc za miesiąc do Genewy. ’ Az do oweg o  czasu

spo dz iew am  się p rzy go tow ać  wszystko do  p ań s k ie ­
g o  przyjęcia.*

[Dokończenie nastąpi.')

Kurczę Napoleona. Napoleon zwykł  by ł  zasy­
p iać ua rnałem łóżku ,  a P i U s t a n ,  który p rzed d rzw ia ­
mi  leżał  na m a te r a c u ,  czuwał  wiernie  nad C e s a ­
rzem.  Zd arza ło  się często,  ze Napoleona  złe sny 
trapi ły,  j ak  n a l e w e m  b o k u  leżał;  mówi ł  przez sen 
i r zucał  się niespokojnie na łóżku;  Rustan ,  zawsze 
czujny,  wchodz i ł  wówczas do p o k o j u ,  podn iós ł  
Cesarza s d n e m i  swemi rękoma i po łożył  go bez 
dalszej subjekcyi  na p r aw y  b o k ;  Cesa rz ,  tw ard y  
mając se n ,  nie gn iewa ł  się wca le  o to; jeżel i  się 
zaś przebudzi ł ,  co  oko ło  d rugiej  godziny po p ó ł ­
nocy zwycza jnem było,  p rzynosi ł  mu  Rus tan  d o ­
b rz e  upieczone kurczę,  z k tó r eg o  N ip o le o n  skrzy­
de łk o  luh udko  spożył .  P ew neg o  razu zasnął  Na­
poleon nieco później  i s e u r h i a ł  n i ep rzerwany ,  gdyż 
się niewątpl iwie na do brą  stronę p dożył .  Wy bi ła  
d ruga  godzina,  zwykła pora  śn ia dan ia ,  u d e r z y ł ,  
t r zec ia ,  Napoleon spał ,  a Ru s tan ,  k tóry d łu g o  o 
g łodzie c z u w a ł ,  postanowił  zjeźć k u r e t ę ,  które 
mu  się teraz już  n ie po t rzebne  m zda wało ;  zaczął  j e  
więc ogryza ć  i z j ad ł  j e  prawie  c a łk i e m ;  po te m 
n a p i ł  się wma i p rzekonawszy s ię ,  że Napo le on  
spi,  p os ł a ł  sobie  łuz ko  i zasnął  spokojnie.  —  Nim 
jeszcze zaświta ło ,  obudzi ł  s'ę Napo leon ;  g łód  mu 
dokuczał ;  wo łał  na R u s ta m ;  Rus tan nie o d p o w i a ­
d a ł ;  zawoła ł  d rugi  raz; żadnej  o d p o w  edzi.  C e ­
sarz zniecierpl iwiony wyskoczył  z łóżka  ( .o tworzy ł  
ch ho drzwi.  Nie by ło  światła w pokoju,  Rus tan 
ch rapa ł .  Cesarz chc ia ł  p rzesk ocz \ć  ma terac  m a -  
m e lu k a ,  ale w tej chwil i  o b u d  ił się Rustan,  U -  

cbwvcj l  n i ezna jomego za szyję i wołając o pomoc ,  
dusić go zaczął .  Napo leon  n iemógł  oddychać;  w i ­
dząc się w niebeśpieezeństwie zebra ł  w s / \ s tk ie  
swoje  siły, padł  na wznak i poc iągną ł  za sobą 
Rus a n a ,  k tóry teraz w świet le l amp y  poznał  Na­
poleona.  Można sobie wyobrazić j ego  przestrach;  
łzy sp ływ ały  mu po l icach.  »Usju>koj s i ę — rzekł  
ce sa rz — uczyniłeś ty lko ,  co było twoją powinno­
ścią, wybaczj im c i , n iebąć więc dzieckiem.  Naj*



lepszym dowodem, żeś mnie nieuszkodził, jest mój 
apetyt. Daj mi kurcze.*

K ustań przestraszył się nanowo. »Jakto? o tej 
godzinie?* zapytał się Cesarza.

—  »Na głód niema godziny. Daj mi kurczę.*
—  "Najjaśniejszy P an ie ,  kurczę....*
—  »Czy me przysposobiono ol i mnie kurczęcia?*
—  •Owszem, ale to nieszczęsne kurczę .«...
fc~ »Tyś je  zapewne pochłonął?*
•— . T a k ,  Nij. Panie...., widząc, ze godzina mi­

nęła, widząc kurczę....*
—  * Zjadłeś je ?*
•— »Tak jest, .Najj. Panie.*
—  »Czyś je  całe zjadł?*
—  »Pr»wie..., ałe Najj, Penie...*
—  »Daj mi pokój z najjaśniejszym panem. J a  

(jhcę wiedzieć, coś z tego kurczęcia pozostawił.*
Pi us tan poszeił ,  aby nadadź tvm ułamkom przy­

zwoitą całośc. .Napoleon siadł temczasem dc stołu 
i czekał i  niecierpliwością. Drżący, postawił Ru- 
6tan swoje dzieło m i s t r z o w s k i e  na stole. Napoleon 
policzył kawałki i podziwiał sztukę, z jaką Rustan 
te zwaliska uriorządkował, a zjadłszy parę kawał­
ków, poklepał Rustana po plecach.

N a m ię tn y  lekarz. Nawet u lekarzy może wyko­
nywanie s/tuki rozwinąć się do namiętności. Mato* 
nin, lekarz jednego  z królów f iancurk ich , tak l u ­
bił zapisywać lekarstwa, rź znajdując pewnego razu 
wszystkie fliszeczki i pudełka od  pigułek u swego 
pacyenta p różne , ustawił je  po rządkom  na stole, 
i zawołał w uniesieniu: » Ach, Najj. Panie, szcze­
gólną tni sprawia przyjemność łerzvć Waszą Król 
Mość, bo Wasza Król. Mość za s łu g u jtfz  na to i- 
Slotnie, abyś chorował.

D Z I E C I Ę .

Gdzie idziesz dz ecię w śród burzliwej nocy? 
Czego tak płuczesz maleńka kruszyno ?
W ia tr tobą chwieje, niemasz widzę mocy 
Gdzieś się wybrała stroskana dziecino?

Czy mamy drogiej cżyłi szukasz tatki,
Ja ich wynijdę , ja  temu porad/ę ;
Czyliś zbłądziła od rodzinnej chatki,
Opisz m i miejsce, ja  cię zaprowadzę.

Ach p mie! n :gdz:e ja  przytułku n iem am ,
Nie wstanie jeszcze me siły p racow ać,
Czyliź się słaha g d z e k o lw e k  utrzymam ? 
Próżniaka ludzie uiepowinni chować.

A mamę. o c a ,  śmierć mi już wydarła,
Sierntą jestem  nędzną bez pomocy,
I błądzę cli ić się cie nn iść r  >zp ist irła ,
Błądzę w śród burzy, błądzę pośród nocy.

Najl-psz i mamo. o gdybyś ty wstała!
J gdyby' Pan Bóg dał cizvcia chwilę,
Czyhzbyś tera/. Leosię poznała?
Leosię, córkę, co cię korba tyle.

L erz  niewstaj mamo, nie, tego nie żądam, 
Boś mi mówiła, że tam lepiej w Niebie;
Ja też juz  tylno tej chwili wyglądam!
W  którejbym mogła ucałować ciebie.

Powiedzieć wszystko, co zemną robili ,
Jak byłam biedna i jak opuszczona,
.Tak od przyjaciół, co ma lię lubili ,
Od krewnych, na świat bvlam wypędzona.

W ięc chcesz iść ze mną, kochana dziecino ? 
Między me dziatki, tu na bliskie błonie?
I ja  mam laką pociechę jedyną.
Tak jak ty dobrą, tak jak  ty Leonię

O jakżeś dobry, mój łaskawy panie!
O jakże mama dziękować ci będzie ,
O jakież tata da ci uściskanie,
A ja  cię koch ć będę zawsze, wszędzie.

Idziem. w tym xiężyc z zachmur się przedziera, 
Ustaje burza, cichość następu e,
Blade się światło bardziej rozpośc era;
Lecz ja  dzieciny już w ręku nieezuje.

Strwożonym wzrokiem poglądam do k o ła ,  
Niewidzę nigdzie... aż w jasności słońca,
Rzekła mi: panie, mama mię już noła,
Tana będę w szczęściu, a w szczęściu bez końca.

Tam  będę z mamą za cię błagać B oga,
Boś nieopuścił sieroty na ziemi;
T u  ci rozkosznie pr/e jdzie  chwila b łoga ,
A tam, tam razem będziem szczęśliweini.

Marce tli z Ostrołęki*


